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T a j e m n i c a  A z j i
P o t ę g a  I m p e r i u m  B r y t y j s k i e g o

na Pacyfiku za g ro żo n a
TOKIO w  lutym  1938

W ojna aLisyńska, przeprowadzo 
na w brew  interesom i usiłowa­
niom Anglii, była pierwszym  do­
strzegalnym zachwianiem autory­
tetu „królow ej m órz“ ,

Znacznie gorzej przedstawiają 
się wypadki ra  Pacyfiku. Tutaj 
już Anglia wyraźnie „w  piętkę 
gon i".

Oto nie czekając nawet na wy­
nik: w ojny chińskiej, Japonia
niedwuznacznie kwestionuje tra 
dycyjne pierwszeństwo A nglii na 
Pacyfiku, ba —  wyraźnie zagraża 
dw om  bastionom  imperializmu 
angielskiego: Hong -  K ongow i i 
Sir.gapoor‘owi.

L O S  H O N G - K O K G U
H ong - Kong założyli A nglicy 

w 1842 na wyspie tej nazwy tuż 
przy ujściu Si - Kiangu obok 
Kantonu, św ietna konfiguracja
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terenu, chroniąca okręty przed 
niebezpieczeństwem groźnych 
tajfunów  morza chińskiego oraz 
gw arancja spokoju, strzeżonego 
przez paszcze armat i potężne 
fortyfikacje , pnekszta łciły  wkrót 
ce kamienisią wysepkę w perłę 
W schodu, w półm ilionowa mia­
sto, słynne z bogactw  i potęgi, 
c y frą ‘ ‘obrotów  portow ych ustępu­
jące  zaledwie Londynowi. Zda­
wałoby się, że Japończycy w obli­
czu w ojny chińskiej, zagrożeni 
ewentualną wojną z Sowietami, 
a nawet ze Stanami Zjednoczony­
mi, zatrzymają się w  p izyzw oitej 
odległości od baterii i min Hong- 
Konga. Stało się odw rotnie: już 
zdążyli się usadowić tuż pod bo­
kiem. H ong - Kongu, zajm ując u j­
ście rzeki S '-K ;ang w okolicy 
Makao, dawnego portu portugal­
skiego. Fakt powyższy oraz opa­
nowanie przez Japończyków in­
nych punktów7 wybrzeża spowodo­
wał spadek obrotów  portu angiel­
skiego do połowy, w yw ołując bez 
przykładny kryzys gospodarczy.

Ogłoszono stan oblężenia, spę­
dzono tubylców  do budowy oko­
pów i schronów ; ludność angiel­
ska ćw iczy się i przygotowuje dc 
zbrojnej obrony, sie tymczasem 
miasto niszczeje wskutek konku­
rencji portów i floty  japońskiej. 
Smutne perspektywy.

G R u Ź N Y
S I N G A P O O R L

Singapoore —  drugi po Huiig- 
Kongu port angielski na Dalekim 
W schodzie, odgrywa daleko więk­
szą rolę strategiczną i kluczową. 
Położony również, na wyspie, od ­

d z ie lonej od półwyspu Malajskie- 
go 18-kilometrowym pasem wody, 
panuje ńad cieśniną malajską, 
jedyną drogą z Europy i Indii na 
Pacyfik . Na przestrzeni wielu ki* 
Iometrów każdy okręt defilu je 
wobec groźnych forty fikacy j cie­
śniny, zabezpieczonej polami mi­
nowymi, bateriami.* wreszcie es­
kadrami pancerników i samolo­

tów. Jednym słowem „m acha nie 
siądzie*', Ale i w kwitnącym 
Singapoore ogłoszono stań oblę­
żenia, wre gwałtowna praca przy 
uzupełnianiu forty fik acji, a jed ­
nocześnie przygotow ują już wiel 
kie manewry z  udziałem 25 naj­
większych okrętów wojennych, 
3-ch eskadr lotniczych i kilku­
nastotysięcznej załogi. Manewry 
te mają być przestrogą dla Ja­
pon ii: gdzie —  Rzym —  gdzie 
Krym, gdzie Slfigapoorć, a gdzie 
Japonia? Okazuje się, że Od kil­
kunastu lat Japonia przygotowu­
je  sie do „pokojow ego skoku", 
który może całkow icie zniszczyć

URLOP n i e d ł u g o !
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Singapoore, jak port, a jego zna­
czenie strategiczne sprowadzić 
dc zera.

J A P O N I A  I  S Y J A M
Linia przerywana na mapie 

iest najkrótszą drogą prowadzą­
cą z morza chińskiego d C eylo- 
nu. Linia ta przechodzi przez 
półńocuą część pół wyspu M alaj-  
skiego —  przesmyk Kra, znajdu­
jący się na terytorium Syjamu. 
W  najwyższym  jego punkcie Ja­
pończycy zamierzają przebić ka­
nał długości 40 km. Przy dzisiej­
szym stanie techniki jest to za­
danie stosunkowe łatwe, tym 
bardziej, że •— jak się okazuje —  
Japończycy w  ciągu kilkunastu 
lat zbadali teren, przygotowali 
plany i kosztorysy i są mile w i­
dziani zarówno w kraju, jak na 
dworze cesarskim. W  okresie kil­
kunastu lat. spenetrowali gospo­
darczo Syjam , przekonali o ko­
nieczności abdykacji poprzednie­
go m onarchy anglofila i czują 
się prawie, jak u siebie w  domu. 
Japończycy organizują admini­
strację i silę obronną Syjamu, 
szkołą w  Japonii administrato­
rów  i w ojskow ych, a nawet 
kształcą syjam czyków  na ofice­
rów  marynarłtL

P O K O J O W Y  S K O K
Przekopanie kanału skróci dro 

gę z Chin dla statków handlo­
w ych o dwa i pół dnia, dla szyb­
kobieżnych zaś o  półtora dnia. 
Oszczędność nie do pogardzenia 
nawet... dla angielskicn stalków, 
ale co się stanie wówczas z  Sm* 
gapoore? Tego się właśnie oba­
wiają Anglicy. Japończycy całej 
ludzkości dają przykład, jak  na­
ród rządny, dbały o  los pokoleń* 
może rozszerzyć granice swego 
terytorium —  rozw ijając nieo­
czekiwaną ekspansję na terenach 
bardzo oddalonych. Pom ijając 
narazie takie lub inne ustosun­
kowanie do zaborczej polityki 
Japonii, przyznać należy, że na­
ród ten dał przykład zakonspiro­
wanej, mądrej i planowej poli­
tyki, obliczonej na lata całe.

Większość współczesnycn na­
rodów  europejskich utraciła m o­
żność prowadzenia takiej „w ie l­
kiej polityki", bo ta sta7a się 
przyw ilejem  masonerii i żydów . 
Nie uniknął tego losu i wielki. 
A lbion i dlatego musi przegry­
wać nie tylko w Europie, ale tym 
bardziej w walce z przewidującą 
i tajemniczą polityką mocarstwa 
azjatyckiego.

(S .)
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Poleca po cenach zniżonych wyprzedażowych 
PALIK, KAPELUSZE, KOSZULE, BONżURKI

Piżamy, kalesony, ubrania i krawaty
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I-słii specjalni! Fabryka 
patentów, szczotek

do zębów

D ra Fr ZIELIŃSKIEGO
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teł. S.lfc-49

J A K  U T R Z Y M A Ć  M Ę Ż A
w domu? Zastanawia, się nad tym 
jedna Pani. Trzeba porobić zdjęcia 
synka, córeczki. Będzie mleć wtedy 
niejeden wieczór zajęty wklejaniem 
fotografii do albumu, segregowaniem, 
rozsyłaniem w preza.icie r o d z ie . Dr- 
portfe'u w"iży najładniejsze, by pc- 
cnw.il ió się przed przyjacióimi swym 
maleństweir Fotografów do mieszkań 
wymyła ŁL-CHą -FILM, BEACKa 17 
Fotografujemy bez magnezji 12 róż­
nych fotogratij złotych ń.70. In tor. ■ 
macje — zgłoszenia telefon 2.78-Cń

L a m p y  i żyrandole
Wielki wybór Najnowsze modele Ceny przystępne
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Pierzę wszystko. Młynarska Nr. 20 

TYSZKIEWICZA 3. Telefon 5-23-71
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Zakład wyrobów blccharsklcb 
S T .  M I G L I N

Długa Nr 29. teL 11.62*14. 
Krycie, reperacja i konserwacja da­
chów dowolnymi materiałami, ceny 

przystępne.
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plac Zbcwieiala
przyjmuje wszelkie obstalunki 
i reperacje p o  cen ach  n isk ich
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PERLI I KAMiny
P O W I E Ś Ć

— Of Pan McBride... Co za spotkanie! —  od strony mia­
sta sunął W elm ore, rozkładając juz z daleka ręce. — Cóż to, 
widzę, ie  szuka pan natchnienia w brudnych wodach zato­
ki... O, i z naszym legionistą zdążył się pan już widzieć... — 
nie dawał Stanleyowi dojść do słowa. — Dziwny typ. Służba 
w legii musiała mu na mózg uderzyć. Pewno pana m ęczył, by 
do spółki eksploatować naftowe tereny gdzieś tam nad za­
toką ,. Każdemu lo proponuje, obiecując bajońskie zyski. Nie 
można mu udow odnić, że nie ma racji... Jak to wariat, ucze­
pi się jednego i tak w kółko. Poł roku przeszło'tu  już siedzi 
i ciągle o tej nafcie myśli, a czasem do ust nie ma co wziąć. 
Żeby chociaż do pereł się zabrał, pom ógłbym  mu, ale ten 
nic. O perłach nie chce słyszeć, m owi, że lo babska rzecz... — 
Oburzenie starego handlarza było najszczersze.

Stanley nareszcie zdołał przyjść do słowa.
—  Ale za to psa ma m iłegol
— Panie, ten pies to utrapienie Boskie. Na kilom etr czło­

wieka zwęszy i wyje tak, jak gdyby go ze skory obdzierali... 
A le nie c tyra chciałem z panem m ów ić — rozejrzał się po­
dejrzliw ie dokoła. — Potrzebuje pan pewnie kilku ludzi 
z wielbłądam i... Mogę panu takich dostarczyć! Murowani. 
Słowa nikomu nie pisną. Drodzy, bo drodzy... no. ale io ry­
zykow ny fach. Lepiej więcej zapłacić i być pewnym ! Kiedy 
będzie ich pan potrzebow ał?

C‘ anley drgnął. Orientował się dokładnie, że kręgi, opa­
sujące go w około, za-zvnają się zacieśniać. Jak cię z nich wy­
dostać? Jek p o z b y ć  sig św iadków i aspic^ów?.-,

—  Dziękuję panu! Ludzi rzeczywiście m oże będę potrze­
bował... K iedy? Jutro rano panu pow iem ! Good byel

Niewzruszony zdziwioną miną W eim ore‘ a ruszył szybkim 
krokiem w stronę miasta. Chciał znaleźć chwilę samotności, 
by dokładnie obm yśleć plan działania.

Po kilkunastominutowym błądzeniu wśród uliczek zna­
lazł wreszcie swój dom i zamknął się na klucz w pokoju.

Nabił fajkę, nalał do szklanki whisky.
„C o  dalej? Propozycja Polaka — notow ał skrótami w my­

śli —  pro : człow iek znający stosunki tutejsze, język, ludżi, 
i co  najważniejsze, sympatyczny. To dużo znaczy. Gadanie 
W elm ore‘a, że to wariat, przesadzone lub też wywołane 
umyślnym dziwnym zachowaniem się Polaka! Contra: Zda­
wanie się na łaskę i niełaskę zupełnie obcego człow ieka, po­
wierzanie Interesów firm y człow iekow i, który, jak  sam po­
wiedział, jest również zainteresowany w handlu bronią, na 
turalnie konkurencyjnym... W ięc...".

W ybór był diabelnie trudny.
O ósmej jednak zdecydow ał się i poważne tony angiel­

skiego hymnu narodowego popłynęły w czarne czeluście 
ogródka.

Pięć minut upłynęło i Polaka ani widać, ani słychac nie 
było. Stanley wzruszył ramionami i począł przechadzać się 
po pokoju . Był wściekły na siebie i na wszystkich.

—  Pst!
D o pokoju  przez otwarte okno wślizgnął się czarny cień 

I kucnął w słabo oświetlonym rogu.
—  T o ja, K łooot. Proszę nie przerywać spaceru. Za parę 

minut zamknie pan okno i zasłoni je roletą — szept był le­
dwie dosłyszalny.

Stanley uczuł napięcie nerwów. Nie tylko w zachowaniu 
Się Polaka było coś, co nakazywało ostrożność. Cała atmosfe­
ra dopiero cc  zapadłej nocy zdawała się być przesiąknięta 
tajemniczym fluidem .

P c chwili spełnił polecenie.
—  Proszę wyciągnąć maszynę do pisania i zacząć na niej 

pisać!

Co Polak chcia ł robić? Rozkazy jego były coraz dziw acz­
niejsze.

Maszyna zacięła szybko wyklepywać jakieś niezwiązane 
z sooą słow7a Tymczasem Liłopot podczołgał się pod okno 
i tam ulokow ał się w kucki, poezem wyciągnął notes i zaczął 
w nim coś szybko pisać. Trw ało to parę minut. W reszcie 
skończył, wyrwał kartkę i podał ją Stanleyowi.

,,Z domu doktora Baada ktoś obserwuje pańskie okno 
przez lornetkę! W eim ore podsłuchuje pod drzwiami, ludzie 
Gibsona włóczą się przed domem. Niech pan ciągle pisze, 
a rozm aw iać będziemy za pom ocą kartek! Jeżeli pau chce ode­
brać transport i przewieźć go w bezpieczne miejsce, to ro­
botę lege <nslcży pow ierzyć mnie. Z dwoma barkami poła­
wiaczy pereł pojadę na umówione miejsce, przejmę z okrę­
tu transport i odw iozę go na wybrzeże, skąd już moi ludzie 
odtransportują broń pod moim dozorem na miejsce przezna­
czenia. Pan, wraz z zamówionymi tutaj ludźmi, pojedzie lą­
dem na m iejsce spotkania, odbierze z okrętu paki, napchane 
kamieniami — co już ja zadysponuję — i uda się z nimi przez 
pustynię. lhvaga całego Kuweitu będzie zwrócona na pana, 
więc ja zupełn.e bezpiecznie wszyslko załatwię! Pan za lo bę­
dzie narażony na lo, że złapią go gdzieś po drodze Proszę 
się bronić i ciskać. Gdy się okaże, ze w pakach są kamienie, 
okazać najwyższe zdumieu. ! Dadzą panu spokój, i nie za 
biją, gdyż będą chcieli dow iedzieć się, gdzie zoslał ukrvtj 
transport! Proszę się więc nie bać! T o wszyslko. Teraz cze­
kam na pełnom ocnictwa dla kapitana okrętu oraz na ozna­
czenie miejsca i czasu, gdzie transport znajdę".

Stanley zapalił zgasłą fajkę i zajadie stukał w k!awisze 
maszyny. Polak postawił kwestię jasno. W idać było. że jest 
pewny s7ebie i w szjstko przewiduje. Tylko, czy to nie jest 
podstęp?... W eźm ie transport, ulotni się, jego wyda w ręce 
Arabów  i Saki będzie kon-ec całej historii. Lecz czy co innego 
może się zdarzyć, gdy Stanley sam będzie próbował prze- 
w7ozic transport? Tak chociaż jest jakaś m ożliwość, jakaś 
szansa, ż? jednak nieznajom y Polak jest człow iekiem  uczci­
wym —  a tak, nic... Nie było w yboru .

(D  c. a .)


